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W iadomości krajowe. granicy rossy jsk ie j ;  drogi żw irow e zostawiły
________  Friedland zdała od  g łównych gościńców. J u ż

PRUSSY. —  Nieszczęśliwe położenie tniesz- przed piętnastu laty  panowała tam niezmierna 
kańców  w niektórych częściach Prus wscho- nęd z a ,  więcej niż trzecią część domostw zabiło 
dn ie li , jest w samej rzeczy okropnem. YV po- deskami, gdyż  zapadłszy nie mogły już być  za- 
wiecie oleckowskim n. p. znajdowało  się p rzy  mieszkaue. W  roku  1 8 4 1 .  wezbranie Alłi 
k ońcu  Lutego przeszło 4 0 0 0  familii bez ziarnka z a r w a ł o  m o s t ,  którego dotychczas jeszcze 
zboża i bez zarobku . Nie by ło  prócz tego w nie odb u d o w an o ,  roku  1 8 4 4 .  całkie żniwo 
całym powiecie żadnych zapasów zboża do w skutek deszczów i ulew zniszczało. Plasz- 
sprzedaży. Gospodarze  dla tego już nie mają c z y zn y ,  na k tórych lud kartofle swoje sadził
nigdzie na zasiewy zboża,  że tylko można było stały na pięć stóp pod wodą. Nadeszła w śród
po łow ę  oziminy oborać. W  skutek deszczów, takich okoliczności zima, a teraz p raw ie  dzie-
k tó re  przez całe lato p ad a ły ,  a później dla b ra -  więć dziesiątych części całej ludności cierpi
k u  paszy  padła przynajmniej czwarta część o- głód i zimno, przytem panuje szkarlatyna i ner­
wice i trzecia część rogacizuy. Przez furman- wowe febry. O d  dnia 9. do 16.  Lutego na
k i ,  k tórych  się z b iedy za najlichszą cenę po- dwa urodzenia przypadało 12 pogrzebów. J e -
de jm ow ano, na pół zgłodniałe konie doszczęlu den z tak nazw anych  majętniejszych, ( to  jest
prawie wyniszczały. Kapitałów na zakupienie majętniejszych podług tamecznych w yobrażeń )
zboża niema w  całym powiecie. Lecz jeźli głęboko został zmartwiony śmiercią swego dzie-
ow e 4 0 0 0  familii co do słowa, z głodu umrzeć cięcia. N a  to mu rzekł jeden z w yrobn ików :
nie mają, trzeba przynajmniej 3 0 ,0 0 0  sze ll iży -  »Jakżeś Pan szczęśliwy, masz ty lko troje dzic-
ta przywieźć do powiatu. Również okropuem  ci, z tych jedno jeszcze Pan  Bóg zabrał do sie
jest położenie Fricdlandu nad A llą , miasta, któ- b ie ;  ja mam sześcioro tego, wszystkie choro
rc  nam przedstawia obraz zupełnego upadku, wały , ale wszystkie w yzdrow ia ły  znow u.*
od czasu sławnej owej b i tw y ,  która się pod  W  istocie umarłym Zazdrościć można; robota
morami jego stoczyła. W r a z  ze zniesieuiern zimowa, młócka po wsiach, ustała o czasu
poddańs tw a,  p 0d innym względem tak wprowadzenia młockarni.  Żwirowe drogi d a .
zbawienne miało skutki, wypuszczono po wsiach leko ,  a któż z reszta p rzy  l y stopniach
wielu ludzi, k tórzy  jako Juustleu te  udali się zimna może tłuc kamienie? N ajgrubszego zy-
do  miast, gdzie i tak niebyło nazbyt wiele za- tuiego chleba kosztuje funt 4 gr. po . ,  kartolli
robku . Poteui nastąpiła wojna i zamknięcie szefel zlot. 4. Szczęśliwy ten ,  co może sobie
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z ro b ić  p o lew k ę  z  grube'j m ą k i ,  w o d y  i ś ledz io ­
w e j  z u p y ,  gdyż  sól dla ty c h  b iedak ów  za d r o ­
ga! S zc z ę ś l iw y ,  k to  ju z  za  dnia  nie musi się 
rzu c ić  n a  s lańsko  s w o je ,  a b y  o g łodzie  i z im ­
n ie  zap om nia ł!  D la  ty ch ,  k tó rzy  is totnie do  
p r a c y  są n ie z d a tn i ,  d la  s t a r c ó w ,  k a le k ,  ś le ­
p y c h ,  kassa ubogich  zuboża łego  z u p e łn ie  miasta 
s t a rczy ć  już  n ie  m oże.  K t o b y ,  m ów i g a z e t a  
V o s s a ,  w szed ł w raz  z lekarzem  do  cha ty ,  w i ­
d z ia łb y  tu  r z e c z y ,  o k tó ry c h  le d w o  w ta j e m n i ­
ca ch  P a r y ż a  pos łyszeć  można. W  n ieopa la -  
n y c h  d z iu rach ,  n a  1 0  s tóp  d ługośc i ,  8  s z e r o ­
k o śc i  i 7  d ługości n apo tk asz  często t r z y  ro d z in y  
z  liczuem po to m stw em !  N a  łó ż k u ,  to  jes t  na 
ł o ż y s k u  z liścia i s ł o m y ,  zo b a c z y sz  dziecko  n a ­
b rzm ia łe  od  w o d n e j  p u c h l in y ,  k tó r e b y  m ożna  
je sz cze  u ra to w a ć ,  — ale zk ąd  w eźm iesz  na p o ­
k a r m  i lekars tw o . K to  jeszcze dać  m o że  c o ś ­
k o lw ie k ,  ten  d a je ,  ale w szy s tk o  to nie w y s ta r ­
c z y .  Z e  w szy s tk ich  ty c h  b o g a ty c h  d a tk ó w  i 
sk ła d e k  na zn is zczonych  p o w o d z ią ,  ani n a s  tu  
je szcze  k ro p e lk a  n iedoszła .  Z  o b a w ą  p y ta ją  
się w s z y s c y ,  jak  się to  s k o ń c z y ?  J e szcz e  
p rz y n a jm n ie j  8  ty g o d n i  p rzem in ie  nim ziemia 
ro z ta je .  J u ż  w iększa  część  osta tn ie  ł ó ż k o , o- 
s ta tn ią  odzież sp rz e d a ła ;  a zk ąd  teraz  dos tan ą
p i e n i ę d z y  n a  z a k u p i e n i e  U o rto i l t  d o  s a d z e n i a ?

W  okolicach  m iasta  już  często  o d w o ły w a n o  się 
d o  d o b ro c z y n n o ś c i ,  F r i e d la n d  teraz  z da leka  
ty lk o  p o m o c y  sp o d z iew a ć  się może, ale po m o c  
t a  p o w in n a  b y ć  jak  n a jp rędszą .

G a z e t a  B a r  m u  don os i  z B er l in a  p o d  datą  
3 .  M a r c a :  » Im  szczerzej u ty s k iw a m y  nad  w e-
w n ę t r z u c m  re łig ijnem w zb u rz e n ie m ,  im mnie'j 
te m u  z a p re c z y ć  m o ż n a ,  że znaczna  liczba d z ie n ­
n ik ó w  s ta ra  się w szelk im  spo sob em  zw iększyć  
i  ro zn iec ić  ro z ją trze n ie  w za jem n e  p au u jąc e  m ię­
d z y  chrześc iańsk im i kościołami w  naszein p a ń ­
s tw ie ,  —  ty m  b a rd z ie j  uc ieszył nas r e s k r y p t  
m iu i s t e ry a ln y , k tó r y ,  jak  się z n a jp ew n ie jsz y c h  
ź ró d e ł  d o w ia d u je m y  w y d a n y  w ty c h  dn iach  do  
c e n z o r ó w ,  a b y  jak najściśle j trzym ali  się w  o- 
s ąd zan iu  b ro s z u r  i a r ty k u łó w  p iszących w  ty m  
p rz e d m io c ie ,  p rze p isó w  in s tru kcy i  c en zu ra ln e j  
z  dn ia  3 1 .  S ty c z n ia  1 8 4 1 .

W iadomości zagraniczne.

F r a n c y  a.
Z  P a r y ż a ,  d. 6. M arca .

D z i e n n i k  S p o r ó w  czyni nad  n o w y m  li- 
słem pastersk im  A rc y b is k u p a  Rheitnsk iego  n a ­
s tęp u jące  u w ag i :  « Je d n o  jes t  rzeczą jasną , t. j. 
ze  p o d  nazw isk iem  P a n a  D u p iu  zaczep ić  chcą  
u a szc  p r a w a ,  nasze  w olnośc i ,  cz te ry  a r t y k u ły

d ek la racy i  z r. 1 6 8 2 . ,  o rgan iczne  a r ty k u ły  k o n ­
k o r d a t u ,  w szystk ie  stare i n o w e  ręk o jm ie  b ro ­
n iące  p ań s tw a  i o b y w a te l i  p rzec iw  zam acho m  
w ła d z y  d u c h o w n e j .  C h c ą c  nas u s p o k o ić ,  p o ­
w iad a  A rc y b is k u p ,  że  g ran ice  w ła d z y  d u c h o w n e j  
sam  Bóg w ykreśl i ł .  T o  b y ć  m o że ;  ale p o n ie ­
w aż  po m im o  to w ładza  d u c h o w n a  g ran ice  sw o je  
częs to  p rz e k ro c z y ła ,  p rze to  nas to  b y n a jm n ie j  
u spo ko ić  n ie  m o ż e ; chyba  że P an  A rc y b is k u p  
B he im sk i  n i e  w ie rz y ,  żfc p ra w o  ro z d a w a n ia  i 
o d b ie r a n ia  k o r o n  leży  w gran icach  w ład zy  d u ­
c h o w n e j  p rzez  B o g a  zak re ś lo n y c h .  Z a p e w n e  
leży  i to w  g ran icach  w ład zy  d u ch o w n e j ,  o d m ó ­
w ić  R adz ie  s tan u  p ra w  są d z e n ia ,  k tó re  m u p r a ­
w a  nasze  p r z y z n a j ą ,  k tó re  d a w n e  nasze pa r la -  
m enla  w y k o n y w a ł y ,  a b ez  k tó ry c h  kośció ł n ie  
ł y lk o b y  n iezaw is łym  b y ł  od  w ładzy  c y w iln e j ,  
ale n a w e t  u dz ie lnym . W ł a d z a  uzna jąca  ty lko  te 
g ran ice ,  k tó r e  so b ie  sam a  z a k re ś la ,  ty lk o  te 
p r a w a  i ty c h  sę d z ió w ,  k tó r y c h  sob ie  sam a n a ­
da je ,  jes t w ładzą  n ieogran iczoną .  P rz e d  ro k iem  
o sk a rż o n o  B isk u p a  C ha lo ń sk ie g o  p rz e d  ra d ą  
s t a n u ;  r a d a  s tan u  o św ia d c z y ła ,  że zasz ło  n a d ­
u ż y c ie ,  a du ch o w ień s tw o  nie rek lam ow ało .  —  
T e r a z  nie u zn a je  P .  A rc y b is k u p  Rheiu isk i  są­
d o w n icze j  r a d y  s t a n u ,  i o d rz u c a  ją w y r a ź n ie :  
p o s t ą p i l i ś m y  w i ę c ,  jak  w id z im y ,  o k ro k  dalej.

W c z o r a j  zg rom adziła  się rada  s tan u  ab y  dać  
w y r o k  w sk a rd z e  p o d a n e j  p rzez  W .  z a c h o w a w ­
cę pieczęci p rzec iw  zn an e m u  listowi p a s te rsk ie ­
m u  X .  A rc y b is k u p a  L u g d u ń sk ie g o ,  p o d  w zg lę ­
dem  nadu życ ia .  B y ło  4 7  r a d z c ó w  o b e c n y c h  
a w y ro k  w iększośc ią  4 4  g łosów  p rzec iw  3 za­
p a d ły  w y ra ż a ,  że  w  w szystk ich  o b w in io n y c h  
p u n k ta c h  n a d u ż y c ie  zachodzi .  —  Z resz tą  tw ie r ­
dzą te raz  zn o w u  g aze ty  k le r y k a ln e ,  że A rc y ­
b is k u p  L u g d u ń sk i  n ie  jes t  w  P a ry ż u  o b e c n y m  
i wcale tu  nie p rz y b y ł .  S k a rga  ministra p rze ­
ciw listowi p a s te rsk iem u  tego p ra ła ta  op ie ra  się 
lia trzech  p u n k ta c h :  1 )  p o n iew aż  tenże d ek la -  
ra c y ą  z r. 1 6 8 2 .  p o tę p i ł ;  2 )  p o n ie w a ż  się do  
buli  a u c t o r e m  fi  d c i  o d w o łu j e ,  k tó re j  d o  
F ra n c y i  n ig dy  n ie  p rz y p u s z c z o n o  i k tó ra  o w e  
4  a r t y k u ły  w sp o m nian e j  d ek la racy i  p o tęp ia ;  
3 )  p o n iew aż  zaczepk i  p rzec iw  k o n k o rd a to w i  
w y m ie rz y ł ,  pow sta jąc  m ianow ic ie  p rzec iw  us ta ­
w o m  p raw a  o rg an icznego  d o ty czą cy m  skarg i 
n adu życ ia .  P o d  w zg lędem  d w u c h  os ta tn ich  
p u n k tó w  rad a  s tanu  b y ła  jed n o zg o d n e j  myśli , 
ty lk o  p ie rw szy  b a rd z o  s łaba  m nie jszość  z w a l ­
czała. T ą  częścią listu p a s te rsk iego ,  k tó ra  ja ­
kąś k lątwę pzzeciw  k an on icz ne j  książce p o d r ę ­
cznej P an a  D u p in  o b e jm u je ,  r ad a  s tanu  m a ło  
co  się z a jm o w a ła ,  sądząc  że ogó lne  skazan ie  
w ystarcza. Zresztą  skazan ie  to m a tc ry a lu y ch
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s k u t k ó w  nie ma ;  w y ra ż a  się tem ty l k o ,  ze list 
pas t erski  jest p r z y t ł um ion y ,  ale o użyc iu  ś r o d ­
k ó w  p rz y m u so w y c h  m o w y  nie ma.

Armia  mająca  mieć udział  w  w y p ra w i e  p r z e ­
c iw n i e podb i t ym do tychczas  poko l eu iom K a b y -  
1qw l iczyć będzi e  1 5 , 0 0 0  żo łni er za ,  a p iecho ta  
n i e ró wn ie  l iczniejszą b ę d z i e ,  j ak  w  d aw n i e j ­
s zych  w y p r a w a c h  w  g łębi  k r a j u ,  pon i eważ  n a  
gó rzys t e j  i w e  wszys tk i ch  k i e ru nk ach  poprze-  
r z y u a n e j  ziemi j a z d y  p r a w ie  ca łk i em użyć  nie  
możn a .  Mar szalek Bugeaud  sam dzielnego o p o ­
r u  się obawia .  P o  ostatniej  po ra żce  z b u n to ­
w a n y c h  s zczepów p o d  De l l y s  o de b ra ł  on  o d  
K a b y l ó w  nas t ępuj ącą  odpowiedź .  »Siedem a r ­
mii  t ur eck ich  u si łowało  najść  ich k r a j ,  ale oni  
wszys tk ie  spożyli.<c W  ojua z M ar o kk i em  n ie  
pozwa la ł a  po dó w cz as  Mar sza łko wi  p lan  z a w o ­
jow an ia  ich do  sku t ku  d o p ro w a d z i ć ;  m a  to 
w ięc  t er az  nas t ąpić .

L ’ U n i v e r s  ogłosił  n i ed aw no  także list pa ­
sterski  a r c y b i s k u p a  r e i m s k i e g o  z  d.  2 4 . L u t e g o ,  
w y m i e r z o n y  p r z e c i w  d z i e ł u  p.  D u p i u , i o z u a j  
mia p r z y l e m ,  że b i s ku p  bezansousk i  przes łał  
ka rd y n a ł o w i  Bon a ld  o św iad cze n i e ,  iż zupełni e  
zdan ie  jego podz i e l a ,  co  także k i lku  i n n y c h  
dy gn i t a r zy  kościoła  uczyni ć  z a m y ś l a ,  ma także 
p o d o b n o  za dni  ki lka wy j ść  dzieło a r cy b i sk up a  
p a ry zk i e go  p rzec iw t ak  n a z w a n y m  appels  corn- 
me  d ’abus .  K o n s t y t u c . y o n i s t a ,  o rgan p a n a  
D u p i n  tak mię dzy  i nne mi ,  mów i  o o w y m  liście 
b i sk up a  r e imski ego;  »D owied l i śm y ,  że  a r c y b i ­
sku p  l ugduński  w y k ro c z y ł  p r zeciw p r a w o m  p o ­
zwa la j ąc  sob ie  publ i cznie  zganić  i po tęp i ć  dzi e­
ło  p a n a  D u p i n ,  wyst awia j ące  n a m  g łówne  za ­
b y tk i  p iśmienne  p r a w o da w s t a  k r a j o w e go  w  sto­
su nk ach  jego do  kościoła.  R z ą d  koni ec  k o ń ­
cem ró w ne g o  z uami  b y ł  zdan i a ,  gdy ż  l isty o w e  
pas t er sk i e  o d d a n o  do  r a d y  s tanu.  Ale późn ie j  
j es zcze  b i skup  z C h a r t r e s  o świa dcz y ł ,  iż p o ­
dziela zupełni e  zdanie  pana  Rona lda .  T o  z d a ­
je nam się jest  n ie iy l ko  w y kr oc ze n i e m  p rzec iw  
p r a w o m ,  lecz o twar t em ich g w a ł ce n i em , to jest  
na j j a śn ie js zym p r z y k ł a d e m  anarchi i .  Mi mo  to 
r z ą d ,  k tó r ego  słabość i ociąganie się od  lat  3e ch  
l uh  cz te r ech  podsyca  jeszcze ten bu n t  kośc ie lny  
(sedi t i on  ecclesias t ique)  nje p ow o ł a ł  b i skupa  z
Ch a r t r e s  do  odpowiedz i a lnośc i .  Boi  się bez  
wą tp i e n i a ,  ab v p r zy k ł ad  ten nie by ł  zaraź l i ­
w y m ,  lecz tak s ł abe  pos t ępowan ie  na ten t y lk o  
sk u t e k ,  że ok az u j e  panom b i s k u p o m ,  iż znów 
na  wszys tko  od w a ż y ć  się mogą.  L ’a m i  d e  l a  
r e l i g i o n  donos i  nam właśn ie ,  że i b i s kup  
reimski  wyd a ł  list pas t erski  po t ęp i a j ący  ks i ążkę  
pana  Du p i n a  i k i lku i nnych  b i skupów toż s amo 
uczyn i ć  z a my ś l a ;  to przeci e  r oko sz  ( emcu te ) .

C ó ż  r ząd  czynić  z amyś la?  jeżli mu  się p r a w a  
w yda j ą  dos t a t eczne ,  to niechaj  ich uży j e ;  jeżl i  
zaś  pr zec iwn ie  sądz i ,  to niech się uda  do  ciała 
p r a w o d a w c z e g o !  Z resztą r ząd  sam jest  g łó ­
wn ą  p r z yc zy n ą  t ych  wszystkich roz ru ch ów  !«• 

C z y t a m y  w  C o m m e r c e ;  O s o b y  sądzące ,  
że  konan ie  gab ine tu  m oże  się niezmiernie  d ługo  
przec i ągnąć ,  mylą się ba rdzo .  F ranci j a  p ł acąc  
1 , 5 0 0  mi l i jouów p o d a t k u ,  ma  p r aw o  żądać  
czegoś lepszego j ak  cień r z ąd u ;  po t r z eb a  jej  
r z ądu  is totnego.  R zeczą  zaś jes t  widoczną ,  ze  
gabinet  nie rządzi .  N i e  ma on  w ładz y  ani n a d  
pa r l am en t em ,  ani  n ad  o p i n i ą ,  ani  n ad  u n iw e r ­
syt etem,  ani  nad  prasą opłacaną ,  ani  nad  u r z ę ­
dnikami ,  ani nad  konse rwa tys tami ,  ani  nad  d y -  
nas ty jnemi .  W s z ę d z i e  ty lko  sp ó r  i rozkł ad .  
C z ło n k o w ie  s ąd u  ka sacy jnego po tępi a ją  sys te-  
inat  l istów pu b l i c z n y c h ,  konse rwa ty śc i  łą czą  
się z opozyc j ą ,  a nacze lnik  opozyc j i ,  p an  O d i ­
l on  Ba r ro t ,  z ach o w u je  życie  gabinetu,  w s t r z y ­
m u j ą c  g łosowan ie  po tęp i a jące  n ad  p o z y c z k ą  
l l i s z p a ń s k q .  A n a r c h j a  w krad ła  się W świat  
u r z ę d o w y ,  władza  nie pa nu j e  już n a d  nikim i 
nad  niczem.  K a ż d y  d y k tu j e  jej p r aw a ,  k a ż d y  
o k u p y w a ć  się ją zmus za ,  de pu tow an i  hand lu j ą  
głosami,  adminis t rac j a  s taje się of iarą  sp r zy mie ­
r z eń có w  j e d n o d n i o w y c h ,  k tó r z y  w kr ó t ce  m o g ą  
zost ać  przec iwn ikami .  D u c h  k oh o r t  p r e l o r j an -  
skich przeszedł  w i zby  p r aw od aw c ze .  C z a s y  
ciężkiemi  się stają dla  b i e dn yc h  p r z e k u p u j ą ­
c y c h ,  k tó r z y  pozbaw ia j ąc  się wszys tk i ego ,  n i ­
czego pew uemi  by ć  n ie  m o g ą .  T a k  w ięc  I r ran-  
cija może  czyn i ć  z a r zu ty  nie dla t e g o ,  ze  p o d ­
s t ępów,  zepsuci a i chy t rośc i  u ż y w a j ą  j a ko  ś r o d ­
ka  r ządzen i a ,  ale że  naw e t  te ś rodk i  n ie  mogą  
za p ew n i ć  jej  jaki ego taki ego r z ąd u ;  m o że  p o ­
ws t awać  na t o ,  że  n aw e t  te wszys tk i e  n i ep ra ­
w n e  drogi ,  k tó r e  s ł uży ły  k iedyś  do  u t r zy man ia  
w iększośc i ,  dziś naw e t  nie maj ą lej n ę d z n e j  
ko rzy śc i ,  D o l ą d  panowie  Thiers ,  Mo l e  i G u i ­
zo t  rządzi l i  F r a nc i j ą  w b re w  jej w o l i ,  a le  n i ą  
rządzi l i  p r zyna jmn ie j .  U t r z y m yw a l i  w y b o r y  
m o n o p o l u ,  zamienial i  na złe in s ty tuc je  pub l i ­
c z n e ,  w y d aw a l i  godność  i interes  F r a n c j i  A n ­
g l i k o m ,  uciskal i  k r a j  pod a t k am i ,  ale p r z y n a j ­
mniej  rządzi l i  i poruszal i  i zbę ,  mogl i  j ą  r o z ­
wiązać i o t r zy ma ć  w ko legj ach większość  d la  
s y s t e m a tu ;  f o rmy  ko ns ty tu cy jn e  pr zyna jmn ie j  
b y ł y  zachowane .  Dziś  te f o rm y  równie  jak i 
sama  treść giną,  mam y  ty lk o  ludzi posia ają-  
cych  u r z ę d o w e  s t anowi sko ,  ale wła za n ie  ist 
nieje.  INie ma j uż  i zby  d ep « f? w a n y c h , p o -  
nie waz n ie  ma większości  dla za nego sys te-  
matu .  N ie  ma gabine tu ,  nie ma  p r e ro ga ty w ,  
po n i e w aż  rozwiązan ie  i zb ,  u a k a z y wane po ło -
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żenieni czasow em  jes t  o d ło żo n e  ja k o  n ie s to so ­
w n e .  T e n  s lau  nie m oże  istnieć długo, p o trze ­
b a  F ra n c j i  r z ąd u  n ic ly lko  tak iego ,  k tó r y b y  
mógł rozdz ie l ić  1 ,5 0 0  m ili jonów  f r an k ó w  b u d ­
ż e t u ,  ale jeszcze k t ó r y b y  inógł rządzić .  Jeże l i  
p a u  G u iz o t  nie m oże  w y p e łn ić  tego w a ru n k u ,  
p o t r z e b a  b ę d z ie  zualeść  go ze w n ą trz  niego. 
F r a n c i j a  z ew n ą trz  sy s tem a tu  d o k t ry n e rsk ie g o ,  
z e w n ą t r z  m o n o p o lu  2 0 0  f ra n k ó w , z e w n ą trz  s y ­
s te m a tu  sam o w o ln o śc i  p ra w  W rz e ś n io w y c h ,  
p o s ia d a  rz ą d  n a r o d o w y  m o n a r c h ic z n y , o p a r ty  
n a  w ie lk ich  zasadach  1 7 8 9 .  r o k u ,  k tó ry  może 
ro z p o c z ą ć  działanie, gdy  tego k ra j  zechce ,  k tó ­
r y  k ie ro w a ć  b ęd z ie  o p in ją ,  mieć w ła d z ę  n ad  
s t ro n n ic tw a m i,  ro zw iąże  w szystk ie  k w estje  w e­
w n ę t rz n e ,  zm niejszy  p o d a tk i  i od d a  F ra n c j i  iui- 
c ja t iw ę  w  d z ia łan iu ,  ja k ą  ona  w  E u r o p ie  mieć 
z aw sze  p o w in ua .  Ż y w io ły  tego rząd u  są go to-  
•we, w y jaśn i ło  je  1 4  lat ro z p r a w  i da ją  w sze l­
k ie  ręk o jm ie  zdolności ,  n a ro d o w o śc i  i m o ra ln o ­
ści. Z a leży  on  o d  re fo rm y  w yborcze '; ,  k tó ra -  
b y  sp ra w i ła ,  że  F ra n c i ja  p o s ia d a ła b y  sw oich  
d e p u to w a n y c h .  Is tn ie je  on  ja k o  idea w myśli 
n a r o d u ,  i jest sku tk iem  p o s tęp u  d o k o n a n e g o  w  
ro z u m ie  p u b liczn y m  w ciągu pó l w ieku .  M o że  
b y ć  d o k o n a n y m  b e z  w slrząśu ień  i n ie b e z p ie '  
c z e ń s t w , n ie  w y c h o d z ą c  z kolei p ra w .  N iech  
w ię c  p a n  G u iz o t  nie s ą d z i , że  jes t  k o n iccz n v m
d la  p o r z ą d k u ,  że  b ez  niego F ra n c i ja  w p ad n ie  
w  a u a r c h j ę ,  n iech  nie usiłu je  za ch o w ać  s ta n o ­
w i s k a ,  k tó rego  u t rzy m ać  nie zdoła. Z ew n ą t rz  
jego  sy s tem atu  jes t  F r a n c i j a ,  k tóra  um rzeć  nie 
u ioże, a k tó ra  p o s iada  życie  n iezn a n e  dzis d o k -  
t r y u e ro m .

A n g 1 i a.
Z  L o n d y n u ,  dnia 5. M arca .

N a  oslatuiein  po s ied zen iu  Iz b y  n iższe j,  gdzie 
s i ę  sp ó r  toczy ł o  k w es ty q  c u k r o w ą , zw róc ił  P. 
M a c a u l a y ,  z n a n y  cz łon ek  E d in b u r g s k i , u w a ­
gę na  tę n i e b e z p i e c z n a  s p r a w ę ,  i w y k a z a ł ,  ja k  
p ró ż u e m  jes t r z ą d u  u s i ło w a n ie  zm nie jszen ia  n ie ­
w o ln ic tw a  i h a n d lu  n iew oln ikam i p rzy  w y k l u ­
czen iu  c u k ru  n iew oln iczego .  P r z y  tej s p o s o ­
b n o śc i  z rob i ł  P .  M a c a u la y  in te resow n e  p o r ó ­
w n an ie  m ięd zy  s tanem  n iew o ln ic tw a  w S tanach  
Z je d n o c z o n y c h  a B r a z y l i i ;  "U trzy m u ją ,  p o w ia ­
d a ,  że jeźli jes t  na ziemi jakaś spo łeczność ,  
k tó r a  p rzed  Bogiem  i ludźm i za n iedolę  r a s y  
a f ry k a ń sk ie j  ba rd z ie j  jest o d p o w ie d z ia ln a ,  an i­
żeli inna  j a k a ,  to  nią jest o w a  rzeczpospoli ta  
S ta n ó w  Z je d n o c z o n y c h ,  k tó r y c h  p ło do m  rz ą d  
te raz  w o ln y  p rzy s tę p  d o  Anglii n ad ać  zam yśla .  
N ie  jest naszą rze c z ą ,  ani n aw e t  zbaw ienną ,  
p rzy gan iać  tu  in s ty tu c jo m  o b cy ch  na ro dó w , ale 
i z ą d  n a rz u c a  nam  n ie jak o  w uioskiem  sw oim

u rz ąd  sędz iow sk i  w  o b e c  po s tęp o w a n ia  in n y c h  
n a r o d ó w ,  a to tym  k o ń c e m ,  a b y  rozw iązać  p y ­
tan ie ,  z jakimi kra jam i i za jak iem  cłem h a n d e l  
p ro w a d z ić  m am y. P o n ie w aż  w ięc  z n ie w o lo n y  
jes tem  sądzić  o rz e c z a c h ,  k tó re  się mnie ja k o  
cz ło nk a  Pa r lam en tu  b y n a jm n ie j  nie do ty czą ,  p o ­
w iad am  p rz e to ,  że w  S tanach  Z je d n o c z o n y c h  
jes t  h an d e l  n ie w o ln ikam i,  k tó r y  w ż a d n y m  
w zględzie  nie jest m niej p o g a rd y  g o d n y  i d e ­
m o ra l i z u ją c y ,  jak  te n ,  k tó ry  się p ro w ad z i  p o ­
m iędzy  brzeg iem  afryk ańsk im  a B razylią .  W  n ie ­
k tó ry c h  p ańs tw ach  unii c h o d u ją  n ie w o ln ik ó w  
jak  b y d ł o ,  a po tem  p rze d a ją  ich na użyc ie  do  
ro b o t y  o k o ło  c u k ru  i b a w e łn y  w p ańs tw ach ,  
z  k tó rem i te raz  p rzez  p rzy p u sz czen ie  ich p ło ­
d ów  w bliższe s tosunk i w n ijść  chcem y. R o z ­
ległość tego h a nd lu  p o k a z u je  się z w y k a z ó w  
S ta n ó w  Z je d n o c z o n y c h  z r. 1 8 3 6 .  i 1 8 4 0 .  P ó ł ­
n o c n a  K a ro l in a  i W ir g in i a  sa dw a z g łó w n y c h  
p a ń s tw  ch o d u jąc y ch  n iew o ln ikó w . O d  r o k u  
1 8 3 0 .  do  1 8 4 0 .  b y ła  liczba n ie w o lu ikó w  w P ó ł ­
n o cn e j  K aro lin ie  d o sy ć  s t a ła ; w W irg in i i  zm niej­
szy ła  się n ie c o ,  a p om im o to w ob y  d w ó c h  p a ń ­
s tw ach  liczba się w ie lce  p o m n oży ła .  K i lk a s e t  
ty s ięcy  n e g ró w  u rod z i ło  się tam że ,  a liczba r o ­
d zą cy ch  się p rzech od z i ła  o wiele  ty s ięcy  l iczbę 
u m i e r a j ą c y c h .  C ó ż  się  z  n i mi  s t a ł o ?  W e j r z y j ­
m y  w w y k a z  ty c h  p a ń s tw ,  w k tó r y c h  o k ro p n ą  
ro b o tą  ra sę  N eg rów  zab ija ją  tak  iż l iczba ich 
zm n ie jszaćby  się p o w in n a .  W e ź m y  L u z y a n ę .  
W  r. 1 8 3 0 .  b y ło  tam 1 0 7 , 0 0 0  n iew o lu ik ó w , 
a w  r. 1 8 4 0 .  b y ło  ich 1 8 0 , 0 0 0 .  Na p o d o b n ą  
ska lę  sz e rzy  się h an d e l  p o  in n y ch  p ańs tw ach .  
W  jak i sp o só b  h and e l  ten p r o w a d z ą ,  o to  za-  
p y ta jm y  się każdeg o  A n g lik a ,  k tó ry  k ie d y śk o l-  
w iek  po  p o łu d n io w y c h  p a ń s tw a ch  A m e ry k i  p o ­
d ró ż o w a ł .  P rz e k u p n ia rz e  chodzą  z k r a ju  do  
k r a j u ,  s k u p u ją  n ie w o ln ik ó w ,  aż t r zo d ę  sw o ję  
z  3 0 0  lu b  4 0 0  istot z w ią z a n y c h ,  od z b r o jn y c h  
ludzi s t rz eżo n y c h  z e b r a w s z y ,  p ędzą  ją ,  jak  
t r zo dę  w o łó w ,  do  k ra jó w  p o łu d n io w y c h ,  gdzie 
p o d  p racą  w zak ład ach  c u k ro w y c h  u p a d a ć  mają. 
Pxobota w ra fm e ry a c h  c u k ru  w L u z y a n ie  w p ę ­
d za  w  k ró tk im  czasie na jtęższego  A f ry k a ń c z v -  
ka  do  g ro b u ;  ale W ir g in ia  d o s ta rcza  co raz  
świeższego zapasu .  B oże  u c h o w a j ,  a b y m  m iat 
b ro n ić  h and lu  n iew o ln ikam i pod  jak ąb a d ź  forma, 
ale  w y zn ać  m u s z ę ,  że  ta k o w y  n a jp o g a rd i iw sz y  
sp raw ia  w id o k  w S tan ach  Z je d n o c z o n y c h .  D o ­
sy ć  ź le ,  że ludz ie  ucyw il izow an i  idą n a  brzeg i 
k ra ju  n ic u c y w i l iz o w a n e g o , tamże n ę d z n e  is to ­
ty  ło w ią ,  p ro w a d z ą c  je  w  n iew o lę  do k ra jó w  
o b c y c h ;  ale że ludzie  u c y w i l i z o w a n i ,  C h rz e -  
śc iau ie ,  ludz ie  w o ln i ,  n iew o ln ik ó w  chodu ją ,  
ow szem , sami tych  n iew o ln ik ów  p ło d z ą ,  któ-
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r y c h  c h o d u jq ,  że  ta k i  w o ln y  cz ło w iek ,  k tó r y  
ja k o  C h rz e śc ia u in  jest o c h rz c o n y  i chrześc iań-  
sk i  kośc ió ł  od w ied za ,  w łasnego  sw ego  po to m k a  
ja k o  dz iecko  ig ra jącego  w idz ieć ,  nim się do  
c za su  o p ie k o w a ć ,  a po tem  z a  5 0 0  D o la ró w  
sp rz ed ać  może —  to bo leśn ie jszy ,  n ie sk o ń cz e ­
n ie  bo leśn ie jszy  sp ra w ia  w id o k ,  aniżeli han de l  
A f ry k a ń s k i .  N ie c h tę ,  a b y  się n ieszczęście n ie ­
w o ln ic tw a  w  B razy li i  s z e rz y ło ,  ale p ow ied z ieć  
i n o g ę , że ta k o w e  tam w ogóle mniej jes t t r u d n e  
d o  napraw ien ia ,  a sku tk i jego n ie  tak  są o k ro p n e ,  
jak  sk u tk i  n iew oln ic tw a  w  p o łu d n io w y c h  p a ń ­
s tw ac h  A m e ry k i  p ó łno cne j .  W ie l k i e  są n ie ­
szczęśc ia  n iew o ln ic tw a ,  ale w łaśc iw ą c h a rak te ­
r y s ty k ą  n ie w o ln ic tw a  n a  sta łym  lądzie  a m e r y ­
k a ń s k im ,  k tó ra  gd z ie k o lw ie k  i s tn ie je ,  p ra w ie  
k a ż d ą  n ad z ie ję  w o lneg o  sp o łeczeń s tw a  n iw e czy  
—  je s t  a n ty p a ty a  ko lo ru .  T a  a u ty p a ty a  n ie  
is tn ie je  w  B razy li i  w  tej sam ej m ie rz e ,  co  w  
p o łu d n io w y c h  p a ń s tw a c h  Z j e d n o c z o n y c h .  W i a ­
d o m o  jest, że w B r a z y l i i  i s tn ie je  w o l n a  k o l o r o ­
w a  i  c z a rn a  l u d n o ś ć , licząca k i lka  se t  ty s ięcy  
o s ó b ;  n ie  są oni w y łączen i  o d  h o n o ro w y c h  r z e ­
m ios ł ,  i są z p o m ię d z y  n ich  l e k a r z e ,  adw okac i,  
żo łn ie rze  i księża. K to  zna  godność  i zaszczy t  
k s iędza  r z y m s k o - k a t o l i c k i e g o ,  ten  m o że  w y -  
m ia rk o w a ć ,  w  jak im  sz a c u n k u  ludz ie  ci żyć  m u ­
szą. N ie  je s t  nic n a d z w y c z a ju e g o  w idzieć  b ia łe ­
go  p o k u tn ik a  k lęczącego  p rz e d  k onfesyona łe tn  
N eg ra ,  w idz ieć  N eg ra  ro zd a ją ceg o  lud z io m  b i a ­
łym  kom unią .  Z n am  ja d o b rz e  nieszczęścia  
n iew o ln ic tw a  b raz y l i j sk ieg o ,  ale na  zap y tan ie ,  
k tó r e  z o w y c h  d w ó c h  jes t zn o śn ie jsze ,  pó luo  
c u o -a m e ry k a ń s k ie ,  c z y  b ra z y l i j sk ie ,  o d p o w ie ­
d z ia łb y m  b ez  n am y s łu  że b razy l i jsk ie .  — •

O s ta tn ią  pocz tą  z am o rską  p rzy sz ły  tu  w ia d o ­
m ości z H o n g - K o n g  (b e z  d a t y ) ,  z k tó ry c h  p o ­
k a z u je  s ię ,  że w tern mieście p rz y sz ło  do  n ie ­
zgo d  z p o w o d u  w y d a n e g o  p rzez  rząd  d e k re tu  
sp isu  p r z e b y w a ją c y c h ,  k tó r e m u  sprzeciw il i  się 
E u r o p e jc z y c y ,  n a zy w a ją c  go w  swein p o d a n iu  
d o  r a d y  n i e p r a w n y m ,  n ie k o n s ty tu c y jn y m  i u- 
c iska jącym . R z ą d  nie  chcia ł na to p o d an ie  o d ­
p o w ied z ie ć  , co w ie lk ich  n iechęci by ło  p o w o ­
dem. 3 0 0 0  C h iń c z y k ó w  o pu śc i ło  w y s p ę ,  a 
w ó w czas  rząd  uzuał za  rzecz  s tosow ną teu  ak t 
spisu p o p ra w ić  i zmienić. Ale i w ów czas  ak t  
ten trafił na o p ó r  a m ianow ic ie  w ty m  punkcie ,  
ze  C h i ń s k i e  o k rę ty  w  2 4  godzin  po  p rz y b y c iu ,  
m ają p o d a ć  l i s t ę  w s z y s t k i c h  sw oich  p o d ró żn y c h .  
S k u tk iem  tego b y ło ,  że gdy  w M a k a o  p e łn o  
w idz iano  Y on k  ch ińsk ich ,  w H o n g  K o n g  nic 
p rz e b y w a ła  ani jed n a .  W i e l u  C h iń cz y k ó w  j e ­
d n a k ż e ,  k tó r z y  w y s p ę  o p u ś c i l i ,  ju ż  wróciło .  —  
W i a d o m o ś ć ,  że C esa rz  chiński a b d y k o w a l  n a

k o rz y ś ć  jed neg o  z sw y ch  k r e w n y c h ,  b y ła  b e z ­
zasadną .

R o ssy jsk ie  to w a rzy s tw o  h a n d lo w e  o b c h o d z i­
ło  w so bo tę  d o ro czn ą  swą u ro czys to ść  w ie lkim  
ob iad em  tu  w L o n d y n ie .  P o m ię d z y  gośćm i 
b v ł  także  poseł ro s sy jsk i ,  B aron  B ru n ó w .  Z m i­
n is tró w  by ł  ty lk o  o becnym  P. C le rk .  P o  z w y ­
cza jnych  toas tach  w zniesiono ta k ie  z d ro w ie  C e ­
sarza rossy jsk iego  i posła jego. B a ro n  B ru n ó w  
d z ięk o w a ł  długą m o w ą ,  w  k tó re j  pom ięd zy  in­
n y m i p o w ie d z ia ł :  »Na ostatn iem  uaszem z e b ra ­
n iu  w tej sali w y n u r z y ł  sza n o w n y  mój p r z y j a ­
ciel n a d z ie ję ,  że J .  C .  M . ła s k a w y  mój C esarz ,  
A nglią  w n e t  odw iedz i.  O dw ied z in am i sw em i 
dal C e sa rz  d o w ó d  sw ej p rzy jaźn i  ku  J .  Kr. M. 
K ró lo w e j  W i k t o r y i ,  sw ego  szac u n k u  d la  r z ą d u  
i sw ego  zaufania  do  u czuć  n a ro d u  angielskiego. 
C e sa rz  r a c z y ł  t a k i e  p rzy jąć  z a p ro s iu y  K sięcia  
D e v o n sh ir e ,  p rz ez  co J .  Ccss .  M ość n ie ty lk o  
z szlachtą  ang ie lsk ą ,  ale i z w ielu  innerni zna-  
k o m ite u i i  osobam i w szed ł w  styczn ość .  N ie  z a ­
p o m n ę  n ig dy  dn ia  o d ja z d u  J .  C .  Mości. N ie . 
z l iczona m o c  lu d u  napełn ia ła  całą d rog ę  z B u -  
k in gh am u  do  W o o lw ic h u .  N a  T am iz ie  ro i ły  
się s ta tk i p a r o w e ,  o k rę ty  i czółna. W  k o ń c u  
za ręczam  W a m  P a n o w ie ,  że C esa rz  J .  M. o p u ­
ścił te  b rzeg i z  na jszczerszem  ż y cze u ie u  szczę­
ścia dla J .  K r .  M ości i d o b ra  dla lego k ra ju .*  
G d y  w zn ies iono  zd ro w ie  m in is tró w ,  po w sta ł  
S i r  G e o rg e  C l e r k ,  i d z ięku jąc  w im ien iu  m ini­
s t ró w ,  ża ło w a ł ,  że dla n ag łych  in teresów  inni 
na  uroczys tośc i  tej z n a jd o w a ć  się nie mogli.  W y ­
n u rz y ł  p rz e k o n a n ie ,  ze  w szy scy  p o d d a n i  J e j  
K r .  M ości z u k o n ten to w an iem  p o s ły szą ,  iż C e ­
sa rz  zad o w o ln ie n ie  sw o je  o św iad czyć  ra c z y ł  
z p r z y j ę c ia ,  jak ie  w  A nglii  znalazł. D o d a ł  
w re sz c ie ,  że rząd  n a jw ię k szy  ma udział w  d o ­
b re m  p o w o d z e n iu  tego to w arzy s tw a .

N ie d a w n o  o d b y ło  się lulaj zgrom adzenie  p r o ­
te s tan tów  p o d  p re z y d e u c y ą  cz łonka izb y  n iż ­
sz e j ,  P a n a  P lu m b re ,  na k ló r e in , w sk u tek  p r o ­
jek tu  w ie lu  d u c h o w n y c h ,  p o s tan o w io n o  p o d a ć  
d o  pa rlam en tu  p e ly c y ę ,  b y  ten nie za tw ie rdz i ł  
p ro je k to w a n e g o  p rzez  S ir  R o b e r ta  Pee l p o d ­
w yższen ia  d o c h o d ó w  katolickiego sem in a ry u m  
w M a y n o th  do 2 8 , 0 0 0  fun tów  sz ter l ingów , p o ­
niew aż  to m oże  b a rd z o  zaszkodz ić  in teresom

p ro tes tanck im . ,
C z y ta m y  w M o r n i n g  C h r o n i c i e :  Śm ierć  

P a n a  S id n e y  S m ith ,  nas tąp iona  po  długiej c h o ­
ro b i e ,  p o z b a w i ł a  to w a rz y s tw o  L o n d y n u  i lite­
ra tu rę  angielską jed neg o  z n a d e r  w a ż n y c h  je j 
c z ło n k ó w ,  k tó rego  miejsce n>e ,a ^  l a ł " °  zastą- 
p ionem  będzie .  J u ż  nie  u s łyszym y tego udz ie ­
la jącego się śm iech u ,  p rzynoszącego  ukouteu-
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fo w a n ie ,  i rozszerza jącego  w eso łość  yv sw oim  
w łasny m  nadm ia rze  d o b reg o  hum oru , ,  ju ż  nie 
b ęd z ie m y  p o d  w rażan iem  tego n ienaś lad ow ane-  
go  d o w cipu .  P an  S id n ey  Sm ith  jak o  pisarz, 
posiadał w sw oim czasie s ław ę eu ro p e jsk ą .  C z y ż  
dzisiaj już  nie b ęd z ie m y  mieli udziału  w łych  
ro z m o w a c h ,  k tó re  ju ż  nie sp o c z y n k ie m ,  ale 
pros tą  w eso łośc ią  n a p e łn io n o  b y ły , ,  a k tó re  tak. 
jak  najczystsze  w ino  n igd y  nie zos taw ia ły  po 
so b ie  żadnego  w s t r ę tu ,  żadnej p rzy k ro śc i  i g o ­
ry c z y .  O  d o b ry  Y o ry k u  (S te n ie ) , ,  n ie p rz y ja ­
ciółmi jego b y ła  ty lko  n iew iad o m o ść  i o szczer­
s t w o ,  p rzy jac ió łm i zaś w szystk ie  w yższe  u m y ­
s ły  jego  w ieku .  P ra w d a  sama uśm iechała  się,, 
g d y  się zbliżał,  a nie b y ło  rzeczy  tak  p o w a ­
żne j , k tó r a b y  nie z y sk a ła  p r z y  jego dow cip ie  
i  ż a r tach .  J a k o  mistrz w ję z y k u  angielskim, 
S id n e y  nie pozos taw ił  so b ie  rów nego .  J e g o  
s ty l  tak jak  s ty l J u u iu s a ,  zaw sze  pozostan ie  
w  p am ięc i ,  chociaż p u n k ta  ich s p o ru  d a w n o  
zaginą. S ty l  j e g o ,  jak  011 s a m ,  ale  o innym , 
pow iedz ia ł , ,  o dd y cha ł .  Z aw sze  n o w y ,  zaw sze  
u d e rz a j ą c y  w sw y c h  k o  m b  in  a c y  a c h , a j e ­
d n a k ż e  b e z  w y s z u k a n ia ,  p o r y w a ją c y  aż do  za ­
p o m n ie n ia ,  ale ja sn y  i z ro zum ia ły  d la  każdego  
m y ś lą c e g o ,  o b jaw ia  w e w n ę t rz n e  p r z y m io ty  p i ­
s z ą c e g o , .  a  j e d w a k z e  n a g i n a  s i ę  d o  k a ż d e g o  
przedm iotu ..  P o d s taw ą  je g o  b y ł  n a tu ra ln y  z d r o ­
w y  ro z s ą d e k ,  o zd o b ą  h u m o r  n ie p rzy m u sz o n y .  
P a n  Smith  b y ł  kan o n ik iem  w  ka ted rze  Ś. P a ­
w ł a ,  i p o g rz e b a n y m  zosta ł  o b o k  J o h u s o n a  i 
G o ld sch m id ta ,

H i s z p a n i a .
Z  M a d r y t u ,  dn. 2 4 .  L u tego .

W  d n iu  1 5 .  b. m. p a t ry a rc h a  In d y  i udzielił 
w  kap licy  pa łacu  k ró le w sk ie g o  wielkiej liczbie 
d u c h o w n y c h  p ośw ięcen ie  k ap łańsk ie .  K ró lo w a  
Izabe l la  p rzesz ło  2 godzin klęcząc  modliła  s ię ,  
a  K ró lo w a  K ry s ty n a  d o p ie ro  n a  w y ra ź n e  ż ą d a ­
nie p a t r y a r c h y  powstała.

W i o c h y .
D z i e n n i k  S p o r ó w  zaw ie ra  nas tęp u jące  

w iado m o śc i  z  B  o  n o n  i i  z d. 1 8 .  L u te g o ;  » D o ­
nies ien ia  z R o m a g u y  kreś lą  sm u tn y  o b ra z  s to ­
su n k ó w  tam ecznych .  W  R a w e n n ie  w szy s tko  
c ią g le w re ;  a resz tow an ia  w y ro k o w a n e  p rzez  ko -  
m issyę  mili tarną m nożą s ię ;  liczne p a t ru le  p rze ­
ciągają dzień i n o c  ulice m ias ta .  W s z y s tk ie  
schadzk i  w ięce j ja k  trzech  o só b  są zakazane, 
s k o r o  się zm ierzchn ie ,  n ikom u nie w o ln o  p o ­
k aza ć  się na  u licy  —  dość  miasto w y g lą d a ,  jak  
g d y b y  b y ł o  w  stan ie  oblężenia .  W  M e d y o -  
lanie  g ło szo no ,  że  A usfrya  w o jsk o  sw o je  w e  
W ło s z e c h  o  2 0 , 0 0 0  p o w ięk szy ć  z a m y ś la ,  a b y

w z m o cn ić  załogi w  g łó w n ych  miastach L o m b a r ­
dy! i ustawić  k o rd o n  w o js k o w y  n ad  g ran icą  
Szw ajca rską .

W  ę  Cr r  y .
Z  P r e s z b u r g a ,  dn ia  2 .  M a rc a .

W a ż n a  dla k ra ju  naszego w iad om ość  ro z ­
chodzi się tej chwili po  mieście. K a n c e la ry a  
n a d w o r n a  w sp ra w ie  tu ro p o ly jąk ie j  w y r o k  w y ­
d a ła ,  k tó r y  w p ra w d z ie  ty lko  ma b y ć  p ro w izo -  
r y j n y m ,  jed n a k ż e  p o w o d e m  się stanie d o  g w a ł­
to w n y c h  p o l i ty c z n y c h  sp o ró w  ze s t ro n y  p a r ly i  
m ad z ia rsk ie j ,  T u r o p o ly j c z y c y  zam ieszkują  o d ­
d z ie ln y  o b w ó d  i stoją w p ra w d z ie  po d  ju r y s d y k -  
c y ą  zagrabsk iego  k om i ta tu ,  mają  je d n a k  p ra w o  
u rządzau ia  sam o w oln ie  sp ra w  sw oich  m u n ic y ­
pa lny ch .  J e s t  to  p raw ie  sama sz lach ta ,  d o m a ­
gają się w ięc  p o d łu g  d u c h a  i l i te ry  k o n s ly tu c y i  
w ęg ie rsk ie j  oddz ie lneg o  w o tu m  d la  każdego  
z  p o ś ró d  ich grona .  P o n ie w a ż  jed n ak  liczba  
ich do  2 0 0 0  w y n o s i ,  ła tw o  p o j ą ć ,  że  g ło sy  
ich często  p rzew aż ać  m o g ą ; k ie ru n ek  s p r a w  
kom ita tu  zag rabsk iego  d o s ta łb y  się tern sam em 
p ra w ie  w y łączn ie  w ich r ę c e ,  Jo z ip o w ich a ,  
r o d a k a  s w e g o ,  n ieg dy ś  w w o jsk u  cesarsk ićm  
s łu żą ceg o ,  K o m e s  czyli w o je w o d ą  sw o im  m ia­
n o w a l i ,  k tó r y  je d n a k ż e  sp ra w o m  ich ściśle
w  d u c h u  m o d z i a r ó w , w  k t ó r y c h ,  o b j ę c i a  c a ł -
kiem  się rz u c i ł ,  p rzew o d n iczy .  N ien aw id z i  
go w ięc  s t ro n n ic tw o  n a r o d o w e ,  on  zaś k o r z y ­
s ta jąc z s tanow iska  sw ego  w m aw ia  w c iem ny  
lud  t u r o p o ly j s k i , że I l l i ry jc z y c y  zm ierzając  do  
oba len ia  teraźn ie jsze j  u s t a w y ,  A ustry i  p o d d a ć  
się chcą ,  a m oże  naw et i innem u p ew n e m u  m o ­
c a r s tw u ,  Ze wszelkie  te o b w in ien ia  ca łk iem  są 
b e z z a sa d n e ,  nie ulega żadne j w ątp liw ośc i.  
W s z a k ż e  dopiął o n  je d n a k  tą d rogą  celu sw ego  
i stał się p rzy  w ó dzcą  m a s sy ,  k tó ra  od  czasu  do  
czasu ,  i lek ro ć  k o n g re g acy e  kom ita tu  z a g ra b ­
skiego za p o w ia d a n e  b y w a ją ,  d o  s to licy  z b r o j ­
n ie  ruszać  chce  i glosami sw euii  szalę o b ra d  na  
sw oją  s t ro n ę  p rzech y l ić .  Z ag rzcb ian ie  i s t ro n -  
n ic lw o  n a r o d o w e  w  ogóle nie chcą  je d n a k ż e  na 
to  zez w a lać ,  ż e b y  tak  m ały  o b w ó d  w ie lk iem u 
kom ita tow i miał p ra w a  p rz e p i s y w a ć ,  a s tąd  to 
w y d a rz a ły  się ju ż  nie raz  k rw a w e  n aw et  zajścia 
n a  ulicach Z ag rzeb ia .  T e ra z  w ięc  k a n c e la ry a  
n a d w o rn a  w ęgierska  p o s ta n o w i ła ,  k o n s k r y p c y ą  
T u ro p o ly j c z y k ó w  z r. 1 8 3 5 .  p rzy jąć  za zasad ę  
i h  ty lko  w łaścicielom  d o m ó w ,  k tó ry c h  liczba  
n a w e t  5 0 0  nie w y n o s i ,  nad ać  p ra w o  g ło s o w a ­
n ia ,  zas trzegając  sob ie  je d n a k  d ok ładn ie jsze  
j s tanow cze  p o s tan o w ien ie  na  p rzy sz ło ść .  S t r o n ­
n ic tw o  M ad z ia ró w  p rzec iw  lej u ch w a le  z a p e ­
w n e  z ap ro te s tu je ,  ale n ie za w o d n ą  też ,  że nic 
n ie  w sk ó ra  i że w y r o k  kauce l la ry i  m oc  sw o ją
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zatrzyma. Zfg<3 tez poszło ze w ojew oda na
wziętości swej bardzo traci.

G r e c y a.
Z  A t e n ,  dnia 17. Lutego.

M ianow any obecnie prezesem izby generał 
Delyannis żądał już nieraz pierwszeństwa przed 
prezesem senatu. Ma balu dworskim w S o b o ­
tę królowa taniec polonezem z panem Prokesch 
rozpoczęła a potem tańczyła z Kołethisem i 
Kondurioltisem. Następnie kazała geuerala 
D elyannis  przez  W .  mistrza obrzędów  do tańca 
wezwać. Delyannis jednakże wziąwszy to za 
złe nie chciał z nią tańczyć. Królowa W .  mis­
trza obrzędów  drugi raz don posłała, zapy tu ­
jąc  go ,  ażali nic zachodzi jakie n ieporozumie­
n ie ,  ale Delyannis obstając p rzy  swojem nie 
chciał tańczyć. O burzenie  sprawione przez 
tak  niegrzeczne postępowanie z k ró low ą, p o w ­
szechnie i słusznie uwielbianą, i gospodynią 
b a lu ,  w szyscy goście d z i e l i l i ; K a l e r g i s ,  K o l o -  
kotronis i inni a d j u t a n c i  królowej wyzwali go 
na p o je d y n e k , podczas kiedy G rivas,  Grisiot- 
tis i inni oficerowie, upatrując w tem deshonor 
dla całej armii,  gorzkie mu czynili w yrzuty ,  
naw et kilku deputow anych  chciało mu w yper­
sw adow ać uieprzyzwoitość takiego postępow a­
nia —  ale wszystko na próżno. Nie chciał 
się rąbać ani o przebaczenie prosić, lecz poje­
chał do domu. Szczęściem dla n iego,  w N ie­
dzielę nie było posiedzenia, deputowani a lb o ­
wiem tak byli  oburzen i,  iż b y  go zapewne na­
tychmiast z godności prezesa złożyli. W  P o ­
niedzia łek, gdy się już  umysły nieco b y ły  u- 
spokoiły ,  Delyannis tłumaczyć się zaczął,  ale 
usprawiedliwienie jego tak było  niedostateczne, 
że izba natychmiast depulacyę do króla wysłać 
postanowiła, aby  NN. Państwo zapew nić ,  że 
czyn  prezesa swego zupełnie potępia i mocno 
żałuje, iż co podobnego zdarzyć się mogło.

Rozmaite wiadomości.

S k r o m n e  z a p y t a n i e .  Kaplica za wiel­
kim ołtarzem tutejszego kościoła metropolital ■ 
llego mieści w sobie pyszny pomnik M i e c z y ­
s ł a w a  i B o l e s ł a w a ,  k tó ry  p ierwotnemu 
wzniosłemu pomysłowi ś. p_ X. Arcybiskupa 
™ o l i c k  i e g o ,  usilnym staraniom ś. p. A n t o ­
n i e g o  Xiąy.ęCja l \ a d z i w i ł ] a j  czcigoduego, 
juz od Stolicy Apostolskiej potwierdzonego, 
dzisiejszego A r c y - Pasterza P r z y l u s k i e g o ,  
sk ładkom , po większej części, obywatelskim, 
a w uzupełnieniu ich, palryotycznćj szczodro­
bliwości ś. p. E d w a r d a  Hrabi R a c z y ń s k i e ­
g o  zawdzięczamy. W  kaplicy tej znajdowało

się dawnie'j Sanctissirnum. Przechadzka 
niedawno w okolicy Tumu przezemnie odby ta  
natchnęła mnie tem skromnem zapytaniem: czy- 
liby przy teraźniejszem tej kaplicy przeznacze­
niu uienależalo dotychczasowego zewnętrznego 
napisu: Laudetur Sanctissirnum  Sacra- 
menlum  zamienić na odpowiadający w ew nę­
trznemu przedmiotowi napis: n. p. E* O Hi ii Hi 
(w  pierwszym przedziale) JfEiCCSyiStttlCU 
i  (w drugim) M&oleslUlCU ( w trzecim p rze­
dziale) ? ^  ^  *

P an  D o b r z y ń s k i ,  k tóry  dziś w sobotę d.
1 5 .  Marca zamierza na wielkiej sali Bazarowej 
dać koncer t ,  wzbudza tu między znawcami rze­
telne podziwienie już to przez genialną grę juz 
to przez kouipozycyc swoje. J e d y n y m  jest on  
komponistą swego narodu z obecnie żyjących, 
który przez m uzykę instrumentalną i dramatyczną 
u m i a ł  s o b i e  u  o b c y c h  z a s ł u ż y ć  ua imie słynne.
Daleką mu całkiem jest chęć gonienia za sławą, 
i jeżeli na dzisiejszym koncercie odegra własne 
swe kouipozycye, powinno to najbardziej świad­
czyć o wielostronnem wykształceniu n iepospo­
litego talentu jego. Symfonia rozpoczynająca 
dzisiejszy koncer t ,  u w i e ń c z o n ą  została przed 
kilka laty w W ie d n iu  ( z  pomiędzy 5 3  współ- 
ubiegających s ię )  drugą nagrodę ,  i to samo juz 
zdoła mu w świecie muzykalnym zapewnić zna­
komite imie. v

Skreślając tych kilka wierszy chciałem tylko 
okazać Panu D o b r z y ń k i e m u  szacunek i u- 
dział, jaki w wysokim mam stopniu dla jego 
kompozycyi i gry. K a m  b a c h .

»Gazety t u t e j s z e j  k o ś c i e l n e  j « wyszedł 
Nr. 9 . i zawiera: O  postach w kościele k a to ­
lickim. — S praw a trzeźwości w Nowem mieście.
—  Ronge. —  Archidyjecezya K o l o ń s k a .
Z R zym u , z Hiszpanii, z F rancy i,  z Anglii. 
K rólestwo W iitem bersk ie ,  z Niemiec, z N o r ­
wegii.

HSHSSS

W  księgarni N. K a m i e ń s k i e g o  i  S p ó ł k i  
zna jdu je  się pierwszy poszyt p i s m a :

S ic  pohtifdje <»prad)fnt#ć ttt %'teufmt,
k tó re  znany słowiański pisarz Jo rdan  poświęcił 
sejmującym stanom Prus,  Szląska i Księstwa 
Poznańskiego; poszy t kosztuje I n sgr.

* O B W I E S Z C Z E N I E .
T u te jszy  Król.  Sąd Ziemsko-miejski obw ieś­

cił w dniu 5. Lutego r. b . , ze grunta byłego 
rendanta Ziemstwa J u l i u s z a  V e t t e r ,  p o ło ­
żone tu  na przedmieściu G rob la  Nr. 31. i 32., 
w  terminie 30. K w i e t n i a  r .  b  w  zw ykłym  lo k a ­
lu sądowym  mają być sprzedane. P izy  o d w o ­
łaniu się do tego obwieszczenia ogłaszamy ni-

r
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uiejszem, ze nabywcy tych gruntów pozosta­
wiają się z części summy kupna Towarzystwu 
Kredytowemu Ziemskiemu przypadającej 11,000 
Tal. resp. 4400 Tal. i 6600 Tal. na każdym z o- 
sobna gruncie za opłatą od nich 3^ °/o- roczne'j 
prowizyi, pod warunkiem, ażeby le summy by­
ły  zabezpieczone na pierwszem miejscu hipo- 
tecznem i spłacone w dziesięciu-rocznych ra­
tach. W o ln o  także kupującemu kapitał zosta­
wić się mający natomiast amortyzować i w tym 
przypadku oprócz Ty-1*/0 opłacać się mających 
bieżących prowizyj, płacić jeszcze S i - 0/ 1,, do 
funduszu amortyzacyjnego.

Szczegóły dotyczące i inne warunki mogą 
być  przejrzane w Regislraturze tutejszego Sądu 
Ziemsko - miejskiego.

Poznań, dnia 25. Lutego 1845,
D y  r e k c y a  P r o w i n c y a l n a  Z i e m s t w a .

Niżej podpisany z urodzenia francuz i nau­
czyciel języka francuzkiego od 1. Kwietnia r. b. 
Z familią swoją w Chełmnie mieszkać będzie, i 
ma zamiar do przyjęcia młodych ludzi na pen- 
syą podając im sposobność nauczenia się prędko 
i grunlowuńe języka francuzkiego, gdyż w jego 
familii w tym tylko języku się mówi.

Bliższych warunków dowiedzieć się można 
w  Hotel de Berlin w Chełmnie.

Chełmno w Marcu 1845.
Fr. F I e u r y  z Paryża.

O d 1. K w i e t n i a  rozpoczyna się nowy kurs
U au k . u d z i e l a n y c h  w  j ę z y k u  p o l s k im .  R o d z ic e
życzący oddać dzieci swoje na pensyouat tub 
do klass, zechcą się wcześnie zgłosić u 
A . H e b e n s t r e i t ,  przełożona Instytutu panien, 

Wilhelmowska ulica Nr. 22.
Dominium S l i w n i k i  w powiecie Odolanow- 

skirn pod Ostrowem, ma do sprzedania macior 
100., skopów 200. do chowu zdolne, za których 
zdrowie zaręcza. Chęć kupna mających zapra­
sza, aby dopóki są w wełnie widziane i ugo­
dzone być mogły, a po strzyży zaraz odebrane. 
_____________________ N. N i c m o j o w s k i .

Świeżych m ł o d z i  lontowych kilka razy w 
tygodniu świeżo dostać można u

E j .  Prwyer.

\ o n e  s k r z y d ł a  p i a n o f o r t o w e ,
za których dobroć i trwałość wszelką rękojmię 
daję, są u mnie zawsze na sprzedaż po cenach 
jak najumiarkowańszych.

K a r o l  E c k e ,  
fabrykant instrumentów muzycznych. 

Ulica podgórna N r.8. naprzeciwko poczthalteryk 
i£Sth~ Zarazem donoszę, iż mam na przedaż 

stary fortepian za cenę stałą 40 Talarów.
Zamieszkane przez nas w domu Pana W i t ­

kowskiego na placu Sapieżyńskim Nr. 2. poko­
je, jako t o :

mieszkanie na dole po lewe'j ręce całe pół- 
piętra złożone z 7. pokoi z komorą, wszystkie 
wyższe lokalności tylnego budynku i 2 pokoje 
na 3ciem piętrze w przodkowym domu na po­
dwórze, remizy, drewnik i t. d . , mamy zamiar 
od S. Michała wynająć. O bliższych warunkach 
dowiedzieć się można w naszym kantorze tamże.

W'. P i e c z y ń s k i  i Spółka.
Moja prawdziwa Kolońska woda przedaje się 

w P o z n a n i u  u Pana EŁlawir W rocławska 
ulica Nr. 14. według ceny fabrycznej.

J .  M. F a r i n a  w Kolonii na Julichspłatz.
Świeże ostrzygi odebrali

Bracia V a s s a l  li.
I Ml ■ ■ in I. ■■  ................ ........... .11  .................. mm

Znaczny transport nader przedniej kawy czy­
stego smaku i prawdziwe'j świeżej oliwy Pro- 
wanckiej otrzymał i poleca artykuły te w nader 
n isk ie j  c e n ie .

J. A p p e 1,
TV ilhelmowska ulica Nr, 9. po stronie poczty.
Najlepsze tłuste wędzone łososie, 
najl. tłuste marynowane łososie, 
najl. tłuste marynowane węgorze, 

poleca tanio Et. E j .
przy W o d n e j  u l i c y  w domu szkoły 

_________ imienia Ludwiki pod H r ,  3 0 .
£jęi|j3*^»«Swieźe d r oż  d ź e p r a s o w a u e, jako 

też duże nieprzemarzłe c y t r y n y  i 
ponsowe słodkie Mess. a p e l c y n y  są jeszcze 
do nabycia za umiarkowane ceny; otrzymałem 
także świeże zielone p o m a r a ń c z e .

K a z n y  l i o ś e l o l ó w ,

W  niedzielę dnia 16. Marca 1845. r. 
będą m ieli kazanie

W  ciągn  tygodnia od dn. 7, 
do 13. Marca r. b.

p rze d  południem . po  połudn iu .
urodź, się umarto ślub

w zięto
parch

ło
­

pc
ów 1 1

’n £• "C £

j*
"Z £■ O —

•ŁS
W  kościele katedralnym . . . . — . — X. Kan. .lubczyński. 3 1 1 i 2W  kośc. lani. S. M aryi M agd. . --- --- — __ __ __
W  kościele S. W o jc iech a  . . . X . Man. Prokop. * Prób, Urbanowicz. 5 2 3 1
AV koście le  S. M a rc in a ............. — — — __ __ __
Fraueiszk. (gm inaniem .-katol.) . — — X . Pr. Grandke,

D nia  21. Marca • • . . T enże.
W  kościele dawn. X X . Doiuin. - Praeb. Sfamm. —- — _ _

D nia 21. Marca . . . . Tenże.
A \ kośc. Sióstr m iłosierdzia . , K leryk Łukaszew icz. __ ___ ___ _ _ _
W  kośc. ewaniel. Ś. K rzyża. . Superintend. F ischer. --- _ . (i 5 3 3 .
AV kośc. ewaniel. S . P iotra . . 11. Kons. Dr Siedler. --- __ 2 1 _
W  kościele garnizonowym  . . . Kazu, d y n . Sim on. — __ — - —

D nia 15, M arca ................. — _ Mis. Graf.

u g o ie w  . . . | 16 « 1 7 1 7 1
Dodatek dziew iąty, zawierający działania sejmowe.


